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Weronika Peterson zlubością wsłuchiwała
się wdźwięk, jaki wydawała cięta zbeli bawełna. Chrup,
chrup, chrup. Ostre iciężkie krawieckie nożyce zchrzęstem
przesuwały się wzdłuż barwionej na seledynowy odcień tkaniny
obsypanej drobnymi kwiatuszkami, adrewniany stół potęgował
ten dźwięk. Łączka. Tak nazywała podobne wzory babcia Janka,
gdy szyła dla Weroniki lub jej siostry letnie sukienki zcienkiego,
trochę tandetnego perkalu upolowanego wtrudnych czasach wdomu
towarowym. Materiał, który Weronika miała przed sobą, nie był
ani cienki, ani tandetny. Jeśli chodzi otkaniny, to jej ucho nigdy
się nie myliło. Po samym odgłosie, jaki bawełna wydawała podczas
cięcia, potrafiła bez problemu rozpoznać, czy ma do czynienia
zwysokogatunkowym produktem, czy raczej zmarnym materiałem. Te
marne zreguły brzmiały podczas cięcia jak nienastrojony instrument,
później sprawiały sporo kłopotów podczas szycia, ana koniec,
po kilku latach, nadawały się do wyrzucenia.
Przez okna Robótkowa wpadały ostatnie promienie
słońca, malujące na beli bawełny własne esy-floresy, co sprawiało,
że wzór rozkwitał pod ich dotykiem. Weronika dojechała nożycami aż
do krańca beli, przecięła zchrzęstem grubszy brzeg, naciskając
mocniej ostrza, iwygładziła odcięty kupon, po czym złożyła go
wzgrabną kostkę. Zawinęła dokładnie tkaninę na beli, nakleiła
na odciętym krańcu paseczek bezbarwnej taśmy iodstawiła belę na
półkę, apotem sięgnęła po kolejną. Powtórzyła cały proces
od początku: rozwinięcie zfurkotem beli na stole, wygładzenie
materiału, odmierzenie miarką sporego fragmentu, odcięcie, tyle że
tym razem cięła nie łączkę, akropkowany wzorek. Gdy przed sobą
miała już pięć różnych tkanin poskładanych wrówne kwadraty,
ułożyła je jeden na drugim wmiękki pakiecik iprzewiązała
wstążką. Sięgnęła po przedziurkowany kartonik zwydrukowanym
tekstem „Zestaw: Wmoim ogrodzie”, przełożyła przez dziurkę
kraniec wstążeczki iuformowała zniej równą kokardkę.
Na półce za sobą miała już całkiem sporo takich
paczuszek. Każda znich liczyła po pięć różnych wzorów najlepszej
amerykańskiej bawełny, dopasowanych kolorystycznie. „Pięć tłustych
ćwiartek – 44 zł” – nabazgrała na metce. Miała niemal pewność,
że od chwili, kiedy umieściła napis „tłuste ćwiartki” na półce,
będzie zasypywana pytaniami, co to za diabeł te ćwiartki izczym
to się je. Była jednak na to przygotowana. Określenie „tłusta”
zawsze budziło zainteresowanie, ponieważ nie pasowało do tkaniny,
kojarzyło się jednoznacznie zplamami. Aprzecież tłusta ćwiartka
to po prostu jedna czwarta jarda materiału. Czystego ichrupiącego
podczas cięcia jak smakowita papryka albo marchewka. Albo jak rwana
na kawałki krucha sałata. Cięta na kupony bawełna zdaniem Weroniki
wydawała identyczny dźwięk jak smakowite warzywa krojone ostrym
nożem. Istniały także chude ćwiartki ione także były wielkości
jednej czwartej jarda. Cała tajemnica polegała na odpowiednim
podzieleniu tkaniny.
–Jard to mniej więcej dziewięćdziesiąt jeden
centymetrów, niecały metr – tłumaczyła ciekawskim. – Wyobraź
sobie kupon materiału owymiarach dziewięćdziesiąt jeden na jakieś
sto dwanaście centymetrów. Jeśli podzielisz go na cztery części,
tnąc od jednego fabrycznego brzegu tkaniny do drugiego, otrzymasz
ćwiartki chude. Jeśli zaś najpierw podzielisz kupon na pół, tnąc od
brzegu do brzegu, anastępnie każdy zkawałków przetniesz wszerz,
dostaniesz ćwiartki tłuste!
Takie kupony sprzedawano najczęściej wamerykańskich
sklepach zproduktami do patchworku. Chociaż chude ćwiartki cięło
się prościej, większość kupujących wolała dostawać kupony
w„tłustej” wersji. Ztych zgrabnych prostokątów łatwiej było
cokolwiek wykroić niż zdługich iwąskich pasków. Mnóstwo wzorów
na patchworki opierało się na takich właśnie kawałkach tkaniny. Na
odwrocie wielu powykładanych na regałach ulotek zprojektami kołder
patchworkowych widniały instrukcje szycia brzmiące: „Dwie tłuste
ćwiartki tkaniny wgroszki zkolekcji Wiosna, trzy tłuste ćwiartki
jednobarwnej bawełny, jedna tłusta ćwiartka materiału wserduszka
zkolekcji Miłość”. Według Weroniki instrukcje te wyglądały
niemal jak gotowe przepisy na jakieś łakocie. Weź wgarść tyle
mięsistej bawełny wserduszka, ile zdołasz chwycić, dołóż do
tego kilka skrawków materiału wpaski ipółtora metra kropeczek,
aotrzymasz najmiększą inajpiękniejszą patchworkową kołdrę
świata. Brzmiało kolorowo ismakowicie.
Poczuła, że od studiowania wzorów iskojarzeń
zjedzeniem znowu zrobiła się głodna. To pewnie stąd się
wzięły wjej głowie te myśli ołakociach. Ani się obejrzała,
jak słońce zaszło, na zewnątrz zapadła noc, aona wciąż tkwiła
wRobótkowie. Od obiadu minęło już sporo czasu, więc nic dziwnego,
że zaczęło jej żałośnie burczeć wbrzuchu. Wogromne okno
sklepu zaczął łomotać październikowy wiatr, popadywał też drobny
deszcz. Weronika, widząc, co się dzieje za oknem, poczuła, że chandra
ilęk znowu próbują złapać ją wswoje szpony. Przytuliła się
szybko do śpiącej na stole koteczki iucałowała ją wszarobrunatny
nosek. Kotka leniwie uchyliła powieki.
–Nie jest przypadkiem głodny ten mój pomocnik? –
zapytała. – Idziemy na kolację?
Kotka ziewnęła, pokazując różowy języczek,
iprzewróciła się na drugi bok.
–Chodź, chodź, zdążysz się jeszcze dziś
napatrzeć, co pani robi. Zpracą jesteśmy wlesie. Półki zfarbami
jeszcze nieruszone, guziczki nieposegregowane, owłóczkach nawet
nie wspomnę. Zobacz, moje kocie dziecko, ile folijek będziesz miała
do zabawy zsamych tylko opakowań po włóczkach. – Zaszeleściła
woreczkiem przed nosem kotki.
Nad ulicą Staromiejską wisiała mgła. Otulała mury
kamienic ikocie łby miękką, szarą watą, zaglądała do uchylonych
okien, patrzyła ciekawskim wzrokiem na śpiących jeszcze ludzi. Wokół
panowały cisza ispokój. Jesienny dzień jeszcze się na dobre nie
zaczął, więc mgła mogła się swobodnie bujać po zaułkach starego
miasta. Minęła sklep zpiernikami, kwiaciarnię zpomalowanymi na
zielono drzwiami ifrunęła dalej idalej, wstronę potężnego
gmachu teatru.
Nagle jej uwagę przykuł nowy szyld nad dawnym
zakładem zegarmistrzowskim. O, to było coś zupełnie nowego, jeszcze
wczoraj mur tej kamienicy świecił pustką, adziś kołysał się tam
wesoło napis „Robótkowo”. Niby nowy, ale stylizowany na stary,
widać, że wykonały go czyjeś dbające odetale, utalentowane
dłonie. Mgła przyjrzała się bliżej napisowi; na sezonowanej desce
dojrzała rysunek kobiety pochylonej nad szyciem, wykonany prostą,
czarną kreską. Przycisnęła nos do dużego kwadratowego okna ze
szprosami, zajmującego niemal całą ścianę wąskiej kamieniczki,
ipróbowała zajrzeć do środka. Ciemno. Dostrzegła jedynie burego
kota wylegującego się na kwiecistej poduszce położonej na parapecie,
aobok niego koszyczek znićmi, skrawkami materiałów igotowymi
blokami patchworkowymi. Wjeden znich wetknięta była ostra icienka
igła znawleczoną białą nicią.
Raptem zwnętrza rozległo się ciche tupanie,
najwyraźniej ktoś zbiegał po schodach. Mgła cofnęła się zaskoczona,
gdy całe pomieszczenie zalało ciepłe, jasne światło, bo oto jej
oczom ukazał się magiczny, pełen barw świat. Niewiele zostało
zdawnego zakładu zegarmistrzowskiego – odmalowane ściany lśniły,
błyszczała podłoga wczarno-białą szachownicę, astare orzechowe
meble zalewał istny potok kolorów. Barwna była również kobieta,
która zbiegła ze schodów ikręciła się teraz jak baletnica po
wnętrzu, aż rozwiewała się jej turkusowa tunika wmotyle ibrązowe,
lekko wpadające wrudy odcień włosy. Mgła ponownie zajrzała przez
szybę iswoją obecnością obudziła kota, który zniechęcią
wstał iprzeciągnął się leniwie, po czym zeskoczył zparapetu
izaczął kręcić ósemki wokół ubranych wróżowe rajstopy nóg
właścicielki. Ta przykucnęła przy nim ipoczochrała futro na kocim
grzbiecie. Wzwierzaku automatycznie włączył się motorek.
–Już, już, zaraz idziemy robić śniadanie,
mała. Taka głodna jesteś? Pewnie zjadłabyś konia zkopytami,
co? Nie, wolisz kota zkopytami? To tak jak ja; zaraz zjem tego
mojego kota – mówiła kobieta do kotki wpatrującej się wnią
zielonymi oczami. Pochyliła się nad zwierzątkiem iwycałowała
jego bury grzbiet. – Wiesz, lekki stresik iczłowiek od razu robi
się głodny.
–Miauuu – rozległo się zkociej paszczy przy
okazji potężnego ziewnięcia.
–Co, kot też głodny? Ajakie ty masz stresy,
moja mała, że tak ci wpływają na apetyt?
Młoda kobieta iwtulona wnią kotka wyglądały tak
uroczo itak optymistycznie, że mgła trwała przyklejona do framugi
iani myślała odchodzić. Postanowiła zostać na Staromiejskiej
przez cały dzień izobaczyć, co się tu wydarzy.
Weronika od rana miała lekką tremę. Niewiele spała
tej nocy, do późna układała towary na półkach, apotem długo
nie mogła zasnąć ze zmęczenia izdenerwowania. Rozejrzała się
po sklepie. Stare regały były już niemal wcałości wypełnione
kolorowymi belami tkanin. Na początku miała wątpliwości, czy układać
materiały wzorami, kolorami czy kolekcjami, wkońcu na najlepiej
wyeksponowanych półkach zagościły te, które najbardziej jej się
podobały: matrioszki na jaskrawych tłach, panele zwiktoriańskimi
dziećmi iczarna tkanina wwielobarwne koty. Inne regały uginały
się pod nieco bardziej stonowanymi wzorami. Była też jednolita
kolorystycznie bawełna. Weronika pamiętała, że babcia iinne
krawcowe zawsze narzekały na brak jednobarwnych tkanin, które idealnie
podkreślałyby piękno patchworkowych bloków, gdyby się je wszyło
pomiędzy wzorzyste motywy, dlatego do swojego sklepu zamówiła
kilkanaście bel, które tworzyły teraz na regale istną tęczę. Na
pustych dotąd ścianach zawisły makatki szyte kiedyś przez babcię
Weroniki ijej przyjaciółki. Niestety, nie zachowało się ich
wiele. Co się stało ztymi, które pamiętała zdzieciństwa,
nie miała pojęcia. Pewnie porozchodziły się po rozsianej po Polsce
rodzinie.
Ulubionym patchworkiem Weroniki była narzuta zmotywem
Ogródek Babuni. Jej piękno tkwiło wręcznym zszywaniu wszystkich
sześciokątów tworzących wierzch, każdy zsetek kawałków materiału
przyszyły do innego heksagonu pracowite ręce babci Jasi.
Weronika odnowiła wielki stół, który służył
dziadkowi wjego warsztacie zegarmistrzowskim. Już nie miał
wystających sęków ilicznych odprysków – to wszystko dało
się zaszpachlować iwyrównać. Na koniec pomalowała blat na
orzechowy odcień, anogi pokryła farbą wkolorze śmietany,
trwałą iodporną na wycieranie. Stół miał jej służyć do
odmierzania icięcia tkanin, agdy tylko zgłoszą się chętni
na kursy rękodzieła, będzie można wystawiać go na środek
sklepu iprowadzić przy nim warsztaty. Na razie piętrzyły się
tu miękkie kwadratowe charm packi – pakieciki specjalnie dobranych
zestawów tkanin, leżały tam też wielobarwne ruloniki zbanderolkami
informującymi, zjakiej kolekcji pochodzą tkaniny, zktórych je
zrobiono. Na honorowym miejscu usadowiły się słoiczki wypełnione
guzikami oróżnych kształtach iwzorach. Najładniejsze były te
zkotami iserduszkami, dlatego Weronika przesunęła je na brzeg
stołu, aby bardziej rzucały się klientom woczy.
Wyrównała rządek literatury patchworkowej, upchniętej
na regałach zIkei, iwyłożyła kilka albumów zwzorami do haftu
krzyżykowego na mały stoliczek, przy którym można było usiąść
iprzejrzeć książki. Obok stały wieszaki zsetkami kolorowych
mulin iwisiały wzory do haftu krzyżykowego. Ulubione zestawy,
zainspirowane malarstwem Johna Claytona, Weronika umieściła na
najbardziej wyeksponowanym miejscu. Zawsze zachwycały ją te okręgi
przedstawiające scenki zżycia angielskiej wsi. Miała nadzieję,
że będą się dobrze sprzedawały.
Jeszcze raz omiotła wzrokiem swój sklepik, taki czysty,
optymistyczny ijeszcze cichy otej porze, obróciła się trzy razy
wokół własnej osi – ot, taki przesąd, który miał jej przynieść
pomyślność wnowo otwieranym biznesie, ipodeszła do drzwi.
–Gotowa? – zapytała samą siebie.
Była gotowa. „Niech się dzieje wola nieba” –
pomyślała jeszcze iprzekręciła drewnianą tabliczkę wiszącą
na drzwiach. Cicho zabrzęczał umieszczony nad wejściem srebrny
dzwoneczek ioznajmił tym samym całej okolicy, że oto Robótkowo
zostało uroczyście otwarte.

Mirror Image – Odbicie lustrzane


Trzy tygodnie
wcześniej...
We wnętrzu maleńkiego sklepiku zsuwenirami
iprezentami, wciśniętego pomiędzy kamienicę mieszczącą muzeum
asztokholmską katedrę, panował niesamowity gwar. Pomieszczenie
zawsze wydawało się Weronice maleńkie iciasne, jednak tego wieczoru
to wrażenie dodatkowo potęgował tłum przyjaciół, których Marit
iAlexandra zaprosiły na przyjęcie pożegnalne. Na drewnianej
podłodze tłoczyły się dziesiątki stóp, ludzie krążyli jeden
wokół drugiego jak satelity, przepychali się, wymieniali się ze
śmiechem najnowszymi ploteczkami, pili drinki ico chwila zrzucali
coś zpółek poustawianych gęsto pod ścianami. Aby zminimalizować
koszty, dziewczyny pozdejmowały ze stołów stojących pośrodku sklepu
najcenniejsze inajkruchsze towary, ale itak nie obyło się bez strat,
gdy potężny Magnus omal nie przewrócił półki zporcelaną wkropki
ikilka filiżanek spadło na deski.
Od sporej ilości herbatki zprądem iwypitych
drinków Weronice zrobiło się zbyt gorąco, więc wyszła zaczerpnąć
świeżego powietrza. Na ulicy pachniało już jesienią, chociaż był
dopiero początek września. Wciąż nie mogła się przyzwyczaić,
że tu, do Szwecji, jesień izima przychodzą wcześniej niż
do Polski. Żelazne latarnie rozświetlały kocie łby na ulicy,
lśniła też na nich warstewka deszczu, który wpołączeniu
zopadłymi złocistymi liśćmi od razu wpędził ją wnostalgiczny
nastrój. Zerknęła wjasne okienko sklepu ina widok rozbawionego
tłumu wewnątrz zrobiło jej się smutno. Nie miała pojęcia,
że aż tyle osób ją lubiło, że zdobyła wSzwecji tak licznych
przyjaciół; adziś każdy poklepywał ją po plecach, dopytywał
oplany na przyszłość iubolewał, że bez niej sklepik nie będzie
już taki sam.
Wtym momencie pożałowała trochę decyzji
opowrocie do Polski. Zdążyła zapuścić wSztokholmie korzenie
ipokochać to miasto – położone na wyspach, wilgotne, mgliste,
poprzecinane kanałami, po których kursowały promy wycieczkowe
iprywatne łodzie. Uwielbiała wszechobecną tu przyrodę –
widok stada saren spacerujących spokojnie po ulicy nie należał do
rzadkości, na parapecie jej sypialnianego okna często przysiadała
puchata, żółtooka sowa. Co prawda pierwszy rok wobcym kraju był dla
Weroniki trochę szokujący, ale teraz zdumą mogła stwierdzić, że
dała radę. Nawet język, zktórego na początku wyłapywała tylko
pojedyncze wyrazy, aitak ich znaczenia nie znała, udało jej się
wkońcu opanować, chociaż do dziś mówiła zobcym akcentem. Gdy
miała wolne od zajęć na uczelni, włóczyła się zradością po
mieście ipoznawała je od podszewki. Zaczęła też chodzić trzy
razy wtygodniu na kurs szwedzkiego iwłaściwie życie wSkandynawii
coraz bardziej jej się podobało.
–Nie martw się tak!
Poczuła klepnięcie po ramieniu. Obok niej stanęła
Alexandra, poznana kilka lat temu na Wydziale Tekstyliów Artystycznego
Uniwersytetu Konstfack, jej przyjaciółka iwspólniczka.
–Przecież zawsze możesz do nas wrócić. – Alex
zapaliła papierosa izaciągnęła się nim łapczywie. – Ale tak
na serio to pamiętaj, że obiecałaś znami współpracować, więc
jeśli nie zobaczę przynajmniej raz wmiesiącu paczki od ciebie,
to przyjadę iosobiście skopię ci tyłek wtej twojej cudnej
Polsce! – zagroziła.
Weronika się uśmiechnęła. Jasne, nie zostawi na
pastwę losu dziewczyn iich wspólnego dzieła. Sama dołączyła do
ekipy Hopp Hopp Shopu wchwili, gdy zdążyły już rozwinąć skrzydła
izadomowić się na dobre na Gamla Stan, sztokholmskiej starówce. Po
prostu koszty utrzymania wSzwecji nieco ją przerosły irozglądała
się za dodatkową pracą. Przez kilka miesięcy była zatrudniona
na stoisku zczekoladowymi figurkami wcentrum handlowym Gallerian,
ale praca była nużąca, atłumy przewijające się przez galerię
szybko zaczęły doprowadzać ją do szewskiej pasji. Nie lubiła tłoku,
hałasu, ciągłego ruchu, najlepiej czuła się wśród niewielkiej
grupy przyjaznych osób, więc rozglądała się gorliwie za nowym
zajęciem.
Tak się złożyło, że Marit iAlexandra od dawna
współpracowały jako stylistki wnętrz zagencją nieruchomości
prowadzoną przez matkę Alex, więc szybko zwerbowały do współpracy
polską studentkę, która swoimi projektami zostawiała resztę kolegów
daleko wtyle. Weronikę zdumiał popyt na takie usługi. Niemal
każdy, kto sprzedawał mieszkanie, wcześniej inwestował parę groszy
wprofesjonalistów, którzy zmieniali kolory ścian, ustawienie
regałów ikanap; wagencji można też było wypożyczyć meble
do sesji zdjęciowej, dzięki czemu oferty sprzedaży wyglądały
atrakcyjniej wserwisach ogłoszeniowych. Tak naprawdę większość tych
mieszkań nie odbiegała standardem od polskich, aniektóre wyglądały
nawet znacznie gorzej, bo instalacje hydrauliczne bardzo często
umieszczano na widoku irury traktowano jako element wystroju. Jednak
gdy do takiego mieszkania wchodzili zsiłą tornada styliści,
nawet te błyszczące srebrzyście rury stawały się dziełem sztuki,
więc bez wstydu pokazywano je na zdjęciach. Weronika była zaskoczona
rozdźwiękiem pomiędzy doskonałymi zdjęciami aprawdziwym wyglądem
mieszkań do wynajęcia. Pozbawione mebli, dywanów ilamp – już tak
nie zachwycały. Całe ich piękno tkwiło zatem wdobrej aranżacji
iświetnych fotografiach, wniczym więcej.
Jedynym lokalem, na jaki Weronika mogła sobie wtedy
pozwolić, było paskudne, maleńkie mieszkanko na obrzeżach Sztokholmu,
wAlviku, niedaleko pętli autobusowej. Jej pierwsze samodzielne
lokum wstolicy Szwecji – obskurne, zapyziałe, zhałaśliwymi
sąsiadami za ścianą. Było tak małe, że prysznic włazience
podłączono do kranu nad umywalką; gdy chciała się wykąpać,
musiała zamknąć drzwi iklapę od sedesu, bo woda zprysznica lała
się po całym pomieszczeniu, mającym może półtora metra kwadratowego
powierzchni. Denerwował ją też dojazd na uniwersytet – żeby dotrzeć
do szkoły, musiała dostać się do centrum itam przesiadać się do
metra, lepszej trasy nie było.
–Oszaleję tam, oszaleję – narzekała wszkole
po kolejnej nieprzespanej nocy. Sąsiedzi świętowali akurat kolejne
urodziny albo rocznicę ihałas nie pozwalał Werce zmrużyć
oka. Znowu spędziła całą noc, szkicując nowe projekty wnotesie,
oparta okraciastą poduchę, ipróbując zagłuszyć swoją muzyką
imprezę za ścianą.
–Marit szuka współlokatorki. – Alexandra
podniosła głowę znad projektu, który przygotowywali na zajęciach. –
Pogadaj znią!
Werka pogadała itydzień później mieszkała już
znacznie bliżej centrum, przy stacji metra Kristineberg. Iodkryła,
że Marit iAlex jakiś czas temu otworzyły sklep, który na początku
nazywała „zmydłem ipowidłem”. Czegóż tam nie było! Kolorowe
ramki oróżnych kształtach, przypinki, spinki do włosów, metalowe
szyldy retro zzabawnymi hasłami, bieżniki idywaniki. Sklep był
zawalony duperelkami izabawnymi gadżetami, które ludzie – odziwo
– dość chętnie kupowali na prezenty.
Alexandra pewnie nie wspomniałaby Weronice osklepie,
ale od dawna zzaciekawieniem obserwowała jej styl ubierania
izastanawiała się, skąd pochodzą stroje koleżanki. Werka zawsze
miała na sobie coś niesamowitego iniepowtarzalnego, co zdaleka
wyróżniało ją na sztokholmskich ulicach. Szwedki ubierały się
zazwyczaj wwygodne ubrania ostonowanych kolorach, więc gdy
pomiędzy nimi pojawiała się barwna jak motyl Weronika, zwielkimi
oczami podkreślonymi kilkoma warstwami tuszu do rzęs ikolorowym
ołówkiem, od razu przyciągała wzrok. Gdy zamieszkała razem zMarit,
dziewczyny zauważyły, że styl Weroniki wdziewięćdziesięciu
procentach składał się zpomysłu idobrych szkiców oraz ciekawych,
najczęściej vintage’owych tkanin wygrzebywanych wciucholandach,
resztę nadrabiała dodatkami. Często siadywały wieczorami zotwartą
butelką wina, zjakimś dobrym jedzeniem przyniesionym zktórejś
knajpki, bo żadna znich nie lubiła gotować, igadały,
aWeronika przerabiała wtym czasie swoje ubrania, prując,
fastrygując iozdabiając. Marit szybko zaproponowała jej, żeby
zaczęła niektóre znich wstawiać do Hopp Hopp Shopu. Były kolorowe,
wcygańskim stylu ichociaż wymagały znacznej odwagi od noszących
je kobiet, szybko zaczęły znajdować nabywców. Rozochocona Werka
spędzała często długie godziny nad maszyną do szycia, tworząc nowe
cudeńka. Zprzyjemnością przesiadywała też wurokliwym sklepie
iczasami zastępowała dziewczyny wobsłudze klientów, aż wkońcu
zaproponowały jej udział wtym niewielkim przedsięwzięciu.
–Widziałaś, kto unas jest?! – Marit dopadła
ją pewnego dnia idawała gwałtowne znaki, każąc spojrzeć wstronę
wieszaka ztorebkami ipaskami. – Widziałaś?!
Wchudzinie zburzą blond włosów, najprawdopodobniej
doczepianych, oglądającej skórzany czarny pas nabijany ćwiekami,
od razu rozpoznała jedną ze szwedzkich celebrytek. Podskoczyła
podekscytowana, gdy tamta nie tylko kupiła pasek, ale wzięła też
opaskę do włosów zczarną tarantulą itiulowymi dodatkami.
Tarantula na głowie gwiazdy została uwieczniona przez
paparazzich na jakimś bankiecie istała się hitem brukowców, więc
od tej pory zaczęło do nich zaglądać coraz więcej osób. Dziewczyny
studiowały, tworzyły dodatki, wyciągały zrozmaitych pchlich targów
starocie, które po przeróbkach iliftingu sprzedawały się całkiem
nieźle, iich mała firma jakoś prosperowała.
Werka przytuliła się do ramienia przyjaciółki
ispojrzała przed siebie, tłumiąc łzy iczując, jak pomarańczowe
ściany kamienic stojących naprzeciwko napierają na nią tak, że
zakręciło jej się wgłowie. Brakowało jej tchu, przestraszyła
się, że zaraz zacznie się dusić. Odwróciła głowę iżeby się
uspokoić, zaczęła liczyć rozświetlające mrok żelazne lampiony
przymocowane do ścian kamienic. Było ich siedem aż do szyldu galerii
zmeblami, później kolejne cztery aż do skrzyżowania.
–Alex, przyrzeknij mi, że nie powiecie mu, dokąd
wyjechałam – poprosiła cicho. – Prędzej czy później itak mnie
pewnie znajdzie, ale wolałabym, żeby to nigdy nie nastąpiło. Nie
chcę mieć znim już nic wspólnego! Nigdy, przenigdy!
Alexandra spojrzała na Weronikę ze współczuciem
ipocieszająco pogładziła ją po plecach.
–Hej, to ty jesteś naszą przyjaciółką, nie ten
popapraniec Lars. Nie piśniemy ani słówka! – przyrzekła. –  Masz
to jak wbanku, tylko nie rycz! Wiesz, że ja zawsze jestem po twojej
stronie, tego możesz być pewna!
Werka wytarła nos wrękaw istarała się uspokoić,
ale wyznanie przyjaciółki mocno ją rozczuliło.
–Zaczekaj chwilę.
Wbiegła na zaplecze sklepu izanurkowała wswojej
walizce wypchanej do granic możliwości. Zmieściła tam niemal całe
sztokholmskie życie, więc nic dziwnego, że ledwo była wstanie
podnieść ten ciężar. Przełożyła do bagażu podręcznego gotowe
już bloki patchworku Dear Jane iwygrzebała zbocznej kieszeni
prezenty dla Alex iMarit. Wydziergała dla nich na cienkich drutach
niemal identyczne pary skarpet. Były ozdobione motywami, które zawsze
wprowadzały je wnostalgiczny nastrój. Szwedzkie koniki Dala, kaktusy
– przypominające im, jak pewnej zimy miały dość mrozu, więc
wprzerwie międzysemestralnej wybrały się do Meksyku iwydały na
wyprawę całe oszczędności przeznaczone na towar do sklepu, muffiny,
które niemal codziennie zajadały, wychodząc zmetra wcentrum miasta,
iserduszka – mające winfantylny sposób na zawsze symbolizować ich
przyjaźń. Wróciła przed sklep ipodała Alexandrze prezenty.
–Na mnie już chyba czas, Alex... –
westchnęła.
Pozwoliła uściskać się przyjaciółce jeszcze raz,
po czym pomachała jej na pożegnanie. Wpołowie drogi do stacji metra
odwróciła się ipodniosła rękę, pozdrawiając tym gestem Sztokholm,
przyjaciół iwszystko, co zostawiała za sobą.
–Trzymajcie się!!! – krzyknęła, machając
ręką na pożegnanie.
„Będę za wami tęskniła” – pomyślała
Weronika, chłonąc wzrokiem wieczorne szarzejące szwedzkie widoki
przesuwające się szybko za oknami autobusu istarając się jak
najwięcej ztych obrazów utrwalić sobie wgłowie. Zawsze je
uwielbiała. Niby podobne do ojczystych krajobrazów, ajednak wPolsce
nie było takiej intensywnej, nieco dzikiej zieleni ani takich skał
zwykutą autostradą, która prowadziła na lotnisko Arlanda. Zawsze
gdy na nie patrzyła, miała wrażenie, że zza drzew wyrastających ze
skalnego podłoża wyłoni się wilk. Albo wiking. Zdecydowanie łatwiej
było się przenieść myślami do czasów wikingów, gdy przed oczami
rozciągały się granitowe ściany. Tak, tak, wikingowie mieli uniej
od razu plus dwadzieścia punktów za charyzmę, te płowe włosy (rude,
nie płowe, jak powiedziałaby Marit), oczy, wktórych odbijał się
błękit fiordów, normalnie ślinka leciała. Obecnie Weronika tkwiła
na bardzo ostrym zakręcie swojego życia inawet gdyby stanął
przed nią sam wódz wikingów, piękny jak Odyn, nie zwróciłaby na
niego uwagi albo odwróciłaby się na pięcie, nieczuła na spojrzenia
pełne barwy fiordów iruniczne zaklęcia. Jednak uroku mężczyznom
ze Szwecji odmówić nie mogła. Zawsze dobrze ubrani iuczesani,
stale promienni. Podejrzewała, że nie tylko za krajobrazami będzie
tęskniła.
Do szwedzkich atrakcji poza wikingami niezmiennie
dodawała też domki, drewniane, czerwono-pomarańczowe domki! Urocze,
maleńkie, łatwe do ogrzania iposprzątania, zdużymi
oknami. „Może udałoby się kiedyś kupić taką składaną drewnianą
budkę iprzetransportować ją do Polski?”. Niedaleko lotniska mieli
taki sklep zdomkami, które można kupić wczęściach; były tam
też drewniane altanki, idealne na działkę, ale itak zachwycały
swoim urokiem. Odcień, kojarzący się jednoznacznie ze Skandynawią,
zawdzięczały farbie robionej na bazie rudy żelaza – taniej
iłatwo dostępnej. Podobno kiedyś był to kolor używany jedynie
przez biedaków, bogacze szczycili się siedzibami malowanymi na inne,
jaśniejsze, jednak przez wieki ta ceglastoczerwona barwa tak silnie
wrosła wkrajobraz Szwecji, że stała się niemal tradycją.
Weronika jechała na lotnisko. Kiedy kierowca autobusu
zapowiedział, że zbliża się cel ich podróży – terminal piąty,
zktórego zazwyczaj odlatywały samoloty do Polski, lekko się
zestresowała. Jak wyjmie swoją walizkę spod stosu innych, pewnie
równie ciężkich jak jej? Zpomocą przyszedł siedzący na fotelu
przed nią japoński turysta, który przez całą drogę przeglądał
zdjęcia waparacie, zerkając kątem oka na stopę Werki, ukrytą
wsrebrnej, wyszywanej cekinami balerince, podrygującą wrytm
muzyki tuż koło jego siedzenia. Chudy, nieduży, azwalizkami
poradził sobie ekspresowo, czym wzbudził jawny podziw Weroniki. Tak
naprawdę stres był spowodowany nie tyle koniecznością dźwigania
ciężkiej walizy isporego bagażu podręcznego, ile sytuacją,
wjakiej się znalazła. Jeszcze kilka dni temu otej porze siedziała
zMarit na drinku ioznajmiała odecyzji wyjazdu, robiąc przed
przyjaciółką dobrą minę do złej gry, teraz zaś wracała do Polski
inie wiedziała, co ją tam czeka, czy wymyślony przez nią plan ma
wogóle szansę na urzeczywistnienie. „Itak nic cię tu już nie
trzyma, pora wracać na stare śmieci – zbeształa się wduchu. –
Ajeśli nie spróbujesz, nigdy się nie dowiesz”.
Pobiegła do odprawy – im szybciej, tym
lepiej. Kochała latanie, ale te wszystkie okołopodróżne ceremoniały,
kontrole, nalepki walizkowe zawsze ją stresowały bardziej niż
sam lot. Po prostu na lotniskach się gubiła – raz weszła nie
wto wyjście, wktóre powinna, innym razem nie mogła znaleźć
na tablicy odlotów informacji oswoim samolocie. Kiedyś wypadła
zterminalu, zapomniawszy owalizce, która dopiero wyjeżdżała na
taśmociągu. Ona, taka roztropna itrzeźwo myśląca! Tak, lotniska
zdecydowanie pozbawiały Weronikę pewności siebie.
Tym razem poszło szybko ibezboleśnie. Nawet nie
kazali jej wyrzucać igły wpiętej wpatchwork, który właśnie
szyła. Zawsze przed wylotem starała się ją zakamuflować wrobótce
ina dobrą sprawę nigdy nie musiała żadnej zostawiać; nawet
gdy lecieli zLarsem do Stanów wpodróż poślubną, miała ze
sobą na pokładzie wyszywankę. Jedyną rzeczą, jakiej nie pozwalali
zabierać do samolotu, były nożyczki, więc Weronika ratowała się
obcinakiem zpudełka znicią dentystyczną. „Widać nie wyglądam
na terrorystkę” – podsumowała zzadowoleniem, macając palcem
czubek igły.
„Kawy! – zaskowyczało coś wśrodku jej mózgu
na widok sieciówki sprzedającej ulubiony napój. Średnie latte, ito
szybko!”. Po wlanych wsiebie na przyjęciu drinkach wjej krwi
nie było już śladu, teraz organizm domagał się zwiększonej dawki
kofeiny. Podała pracownikowi kawiarni imię Kasja do zapisania na kubku,
bo zdoświadczenia wiedziała, że „Weronika” nikt wSzwecji nie
zapisze ani nie wymówi poprawnie.
–Skinny latte dla Kasji. – Niewysoki kelner
przesunął wjej stronę po śliskim blacie biały kubek. – Amoże
spróbuje pani naszej mrożonej kawy? – Na tacy miał mnóstwo próbek
wmaleńkich plastikowych kubeczkach.
Zajrzała mu przez ramię – oferowane porcje były
zbitą śmietaną, więc podziękowała. Nie po to zamawiała kawę na
odchudzonym mleku, żeby później dogadzać sobie kaloriami ztłustej
śmietany.
Siedzenie przy oknie iobserwowanie startujących
jeden po drugim samolotów błyskających wciemnościach światłami
to już była czysta przyjemność. Pokochała te skrzydlate maszyny
całkiem niedawno, gdy zamieszkała wniedużej kawalerce wBrommie,
niedaleko lotniska. Wkońcu miała mieszkanie tylko dla siebie, nikt
jej się nie plątał pod nogami, nie słyszała sąsiadów za ścianą,
więc pokochała przedmieścia Sztokholmu zcałym dobrodziejstwem
inwentarza, nawet huk startujących ilądujących samolotów nie
mącił jej snu.
Popijała kolejne łyki kawy, zagryzając kiełbaskami
zrenifera. Smakowały specyficznie, kwaskowato; chyba wszystkie
wędliny wSzwecji przyprawiano na jedną modłę, ale ona lubiła ten
smak. Chciała zachować go wpamięci na dłużej, więc skorzystała
zpromocji wlotniskowym sklepiku ikupiła kilka paczek szwedzkiego
specjału. Wyjęła zbagażu podręcznego laptopa, zrobiła zdjęcie
gazetom orękodziele, wktóre zaopatrzyła się przed chwilą
wkiosku, iumieściła fotkę na blogu wraz zkrótką notką:
Zastanawiacie się pewnie, jak idzie szycie mojej
kołdry Dear Jane. Otóż wciągu ośmiu miesięcy powstało sto
siedemnaście bloków. Za mną dokładnie dziewięć rzędów tego
patchworku. Zostają cztery rzędy oraz trójkąty na krawędziach – mam
sto osiem brakujących bloków. Czyli... połowa za mną albo przede mną,
zależy, jak na to spojrzeć. Gdybym szyła kołderkę wpodobnym jak
dotychczas tempie, wyleczyłabym swoje złamane serce za jakieś siedem
miesięcy. Jednak biorąc poprawkę na moje plany na przyszłość,
jestem niemal pewna, że zajmie mi to trochę więcej czasu – nie dam
rady szyć jednego bloku wdwa dni. Jak to będzie zDear Jane imoim
sercem? Wkrótce się przekonamy, iWy, ija.
Ana razie specjalnie dla Was – lotniskowe zakupy
ipoczątek podróży do nowego życia. Szczegóły? Może kiedyś, na
razie to tajemnica; lepiej skupcie się na tych cudnych gazetkach.
Sprawdziła jeszcze wiadomości. Wskrzynce
tkwił jedynie samotny mail od Larsa. Jej serce lekko drgnęło, ale
przypomniała sobie, jak paskudnie czuła się przez męża wostatnich
miesiącach, iszybko wyłączyła opcję „żałuję” wswoim
sumieniu. Rozwód. To słowo wciąż gorzko smakowało. Wcisnęła
„usuń” imail zniknął zjej poczty równie szybko, jak
się tam pojawił. Wyjrzała przez ogromną taflę szkła na płytę
lotniska imimo wszystko lekko zadrżała. Za kilka godzin będzie
wkamienicy na Staromiejskiej. Sama izdana tylko na siebie, bez
znajomych, przyjaciół, nawet mama iojczym mieszkali na drugim końcu
kraju. Złapała się na myśli, że gdyby ktoś wtej chwili poprosił,
by została wSzwecji, pewnie szybko porzuciłaby mrzonki owłasnym
biznesie wPolsce inie zdecydowałaby się na wyjazd, ale nikt jej
nie zatrzymywał.
Do zajętego przez nią stolika wkawiarni nie docierał
lotniskowy hałas, było cicho itak spokojnie, jakby przetaczający
się po terminalu tłum gdzieś zniknął, więc zerkała tylko nerwowo
na zegarek wtelefonie, oczekując na otwarcie bramki. Miała jeszcze
dobrą godzinę do odlotu, czas na Arlandzie płynął jej wyjątkowo
wolno, więc podparła brodę na pięści izamyśliła się, smętnie
przeżuwając kolejną kiełbaskę. Gdyby wwakacje na rodzinnym forum
nie wypłynęła sprawa odziedziczonego przez nią domu po dziadkach
ikonieczności zajęcia się nim bądź jego sprzedaży, pewnie nie
wpadłaby na pomysł powrotu do ojczystego kraju. Jednak po rozstaniu
zmężem wduszy czuła tak straszliwą pustkę, że czepiała się
każdego skrawka tej dawnej Weroniki, którą kiedyś była.
Zdomem dziadków zawsze wiązały się dobre
wspomnienia. Pamiętała kojący spokój mieszkania nad zakładem
zegarmistrzowskim, przerywany jedynie tupotem jej bosych stóp dudniących
na starym parkiecie idźwiękiem trzeszczącego adaptera, na którym
we trójkę puszczali pocztówki grające ze starymi szlagierami,
aona ochoczo uczyła się ich tekstów imelodii na pamięć. Wjej
wspomnieniach wciąż pojawiał się płócienny obrus na kuchennym stole,
zastawianym przez babcię gorącymi pierogami zkapustą igrzybami,
których smak czuła do dziś. Pamiętała tykające zegary wwarsztacie
dziadka, który pozwalał jej przesiadywać wnim godzinami. On,
wgrubych okularach na nosie, reperował delikatne mechanizmy, ona
siedziała cichutko wkąciku irysowała postacie zbajek albo
szyła ubranka dla lalek ze skrawków tkanin wyciągniętych przez
babcię zwielkiego worka. Tutaj, wSztokholmie, większość rzeczy
wciąż wydawała się jej trochę obca ikojarzyła się znieudanym
małżeństwem, dlatego czuła, że tylko na Staromiejskiej, otoczona
wspomnieniami zdzieciństwa, może odzyskać spokój ducha.
Uznała, że przyda jej się przewrócenie życia do
góry nogami iże potrzebuje wyzwań, dlatego postanowiła otworzyć
wPolsce sklep, jakiego nigdy nie mogła wkraju znaleźć. Sklepik
zartykułami do wszelkiego rękodzieła, mekkę zakręconych na punkcie
handmade imiejsce spotkań dla kreatywnych dusz,
podobne do sztokholmskiego Panduro Hobby, chociaż oczywiście wznacznie
mniejszej skali.
Zrozrzewnieniem wspomniała Panduro, miejsce,
gdzie mogła wydać każde pieniądze. Wielką, ogromniastą halę,
kuszącą witryną tuż przy wyjściu ze stacji metra Hötorget,
podzielono na działy, wktórych można było utknąć na długie
godziny. Istny raj dla uwielbiających rękodzieło. Wdziale
scrapbookingu papiery do scrapów zajmowały dobrych kilka metrów
powierzchni izachwycały różnorodnością barw iwzorów. Aoprócz
tego leżały tam kolorowe tusze, stempelki, dziurkacze do wycinania
zpapieru przeróżnych kształtów. Obok działu dla robiących świece
imydełka – zknotami, formami, barwnikami izapachami, można
było przejrzeć literaturę na ten temat albo kupić gotowe zestawy
zobjaśnieniem, jak wykonać kolorowe świeczki imydła wkształcie
różyczek. Sporo osób kręciło się zawsze koło półek wypchanych
motkami wełny. Nieopodal leżały styropianowe literki przeznaczone
do zdobienia. Naklejanie napisów na ścianach mieszkań było od kilku
lat modne wświecie dekoratorów wnętrz, atutaj sprzedawano litery
różnej wielkości.
Jednak Weronika zawsze po wejściu od razu skręcała
wlewo, do działu tkanin idodatków, izradością zanurzała
ręce wdziesiątkach bawełnianych, miękkich bel. Półka ztkaninami
była ogromna, kilkupoziomowa, zwoje materiałów leżały na niej jeden
obok drugiego, akażdy kusił: „Weź mnie, weź mnie”. Werka
zlubością dotykała bawełny ico chwila wykładała ciężkie
bele na stojący obok stół, na którym sprzedawczyni – przyzwana
dzwoneczkiem umieszczonym na blacie – odcinała żądaną ilość
materiału. Jej zakupy nigdy nie kończyły się na tkaninach. Do koszyka
wpadały wstążeczki itasiemki, których zatrzęsienie wisiało na
stojakach, kupowała też setki kolorowych guziczków, sznureczków
do zdobienia ikoronek pakowanych po kilka wzorów. Czasami prosiła
oodmierzenie paru metrów gotowych lamówek, bo nigdy nie chciało
jej się ich robić, azużywała ich sporo.
Owłasnym sklepiku Weronika marzyła już od dawna. Do
tej pory nie udawało jej się jednak urzeczywistnić tego pragnienia,
nie miała nawet konkretnej wizji, jak miałby wyglądać. Jednak
napływające do głowy wspomnienia zakładu zegarmistrzowskiego,
jego ogromnych okien, szerokiej witryny idość sporego wnętrza,
wktórym Weronika jako dziecko spędzała całe godziny, obserwując
dziadka Jana przy pracy, podsunęły jej pomysł na Robótkowo. Od
razu wwyobraźni zobaczyła swój sklepik – przytulny, kolorowy,
pachnący, pełen dobrej energii imiłych klientów. Naszkicowała go
na wiele sposobów wnotatniku, wyobrażała sobie, co mogłaby wnim
sprzedawać ijak ustawić regały ztowarem. Gdy całość projektu
nabrała wmiarę konkretnego kształtu, przeliczyła odłożone
pieniądze, kupiła bilet do Polski ispakowała walizkę.
Padała drobna mżawka, gdy Weronika, ciągnąc
turkoczącą walizkę po kocich łbach, dotarła pod dom
dziadków. Dobiegała północ, wokół nie było widać żywego
ducha. Jedynie wpołożonej nieopodal restauracji dostrzegła jakieś
ślady życia. Przed wejściem siedział młody mężczyzna iposilał
się wpośpiechu, grzebiąc jednocześnie wtelefonie. Spojrzał
spode łba na hałasującą walizkę dziewczyny ipowrócił do pisania
SMS-a. Weronika wyciągnęła klucze zsekretnej, zapinanej na suwak
kieszonki iwłożyła największy znich do zamka wdrzwiach. Zawiasy
zaskrzypiały przeraźliwie, co zpewnością obudziło okolicznych
mieszkańców, iwkońcu dawny zakład dziadka Jana stanął
przed nią otworem. Weszła do ciemnego, pachnącego kurzem wnętrza
izatrzasnęła za sobą drzwi. Była wdomu, usiebie, otaczały
ją wspomnienia wakacji spędzanych udziadków icoś jeszcze,
coś niewidzialnego, nieuchwytnego, coś, co dobrze wpływało na jej
duszę. Niemal słyszała tykanie zegarów, które kiedyś wypełniały
dziadkowy warsztat, chociaż dziś ściany świeciły pustką, ana
kontuarze można było pisać palcem, tak był zakurzony.
Piknął cichutko jej telefon – to Alex. „Daj znać,
czy dojechałaś, bo sprawdzałam, że twój samolot dawno wylądował,
aty nic”. Odpisała wjednym zdaniu, że wszystko okej. Ateraz
szybko na górę, do mieszkania, iczas na sen. To był długi dzień,
wypełniony wrażeniami: najpierw poranne leczenie kaca po ostatnim
babskim wieczorze wklubie – według Marit sok pomidorowy połączony
zwódką zawsze działał niezawodnie na ból głowy – później
szybki obiad zprzyjaciółmi, popołudniowa impreza wsklepie,
lot idługa jazda taksówką. Zmęczenie dopadło Weronikę niemal
od razu po tym, jak przekroczyła próg mieszkania, więc wyjęła
tylko zwalizki pidżamę, przybory toaletowe ipognała na górę, do
sypialni, wktórej zawsze nocowała, gdy była małą dziewczynką. Nie
znalazła żadnej pościeli, więc sięgnęła po małą poduszeczkę
ikoc iprawie natychmiast zapadła wsen.
Edek Zawiślak miał dwa marzenia. Pierwsze było
dość banalne idotyczyło Trattorii Cannelloni. Chciał wkońcu
spłacić przeklęty kredyt ciążący na lokalu, który od czasu, gdy
frank poszybował wgórę, przestał być niewielkim obciążeniem
ikładł się sporym cieniem na codzienność Edka ijego wspólnika
Roberta. Krok za krokiem wprowadzali drobne zmiany wniewielkiej
restauracji, dodawali pyszne nowości do menu, szukali ciekawych
smaków, eksperymentowali zich łączeniem. Robert wymyślał ciągle
nowe metody przyciągnięcia klienteli, ale ich dochody jakoś nie
rosły icomiesięczne raty dotykały ich coraz boleśniej. Może
gdyby udało im się zdobyć tytuł knajpy roku, coś by drgnęło,
ale Edward doskonale zdawał sobie sprawę ztego, że wtym roku to
raczej marzenie ściętej głowy. Może za rok albo dwa lata; teraz nie
było sobie czym głowy zaprzątać.
Adrugie Edkowe marzenie... Tak, do drugiego marzenia
nie przyznawał się nikomu, chował je głęboko wsercu istrzegł
pilnie jak Cerber. Chciał po prostu znaleźć kobietę swojego życia,
kogoś, zkim można podzielić codzienne troski iradości, przy
kim można się zestarzeć. Ostatnio samotność zaczynała mu dość
mocno dokuczać iczuł wyraźnie, że powoli kapcanieje izamyka
się wsobie.
Kiedy naprawdę miał już dosyć wszystkiego, jechał do
rodzinnego domu na przedmieściach. Mieszkała tam teraz jego mama, która
po śmierci męża zajęła pokoik na poddaszu, oraz brat zrodziną
– żoną Beatą idwójką pięcioletnich bliźniąt, Wojtusiem
iKasią. To dzieciaki najbardziej cieszyły się zjego wizyt. Dorobił
się nawet ksywki Wujek Edek Debeściak, od żółtego psa, którego
przygody dzieci uważnie śledziły na Cartoon Network. Nic dziwnego,
Wujek Debeściak uwielbiał bratanka ibratanicę, zawsze fundował im
wycieczki do zoo albo dawał się wciągać wnajbardziej szalone zabawy
wogrodzie. Czasami jeździli też za miasto, nad jezioro. Te wyprawy
szczególnie polubił Wojtuś, który za noc spędzoną pod namiotem
przy ognisku mógłby oddać sporą część swoich zabawek.
Jakiś czas temu Edek miał wdomu rodzinnym swoje
dwa nieduże pokoiki zosobnym wejściem, ale odkąd jego niewielki
biznes zaczął wymagać coraz większych nakładów pracy, nocował tam
coraz rzadziej. Przeniósł się do Ani, swojej ówczesnej dziewczyny,
tancerki wzespole baletowym wpobliskiej operze. Dzielnicę,
zktórej się wywodził, ochrzciła mianem burakowa. Że niby
asfaltowych ulic brak, kanalizacji wniektórych domach nie ma, jest za
to bazar istacja przeładunkowa PKP. Powiedziała to wżartach, ale
nieco go to ubodło. Rzeczywiście nie było to najpiękniejsze miejsce
na świecie, ale Edward czuł jakąś więź ze spokojnymi uliczkami
izsąsiadami, jednak po krytycznej uwadze Ani zaczął się krępować
tam jeździć. Gdy bliźniaki podrosły izaczęły dokazywać po całym
mieszkaniu, Edek zaproponował bratu, żeby przejęli jego część domu
ipo trochu go spłacali. Może był chłopakiem zmało atrakcyjnej
dzielnicy, ale czuł, że czas coś wżyciu zmienić. Właściwie
dlaczego miałby tego nie dokonać?
Iwłaśnie wtedy nadarzyła się okazja dokupienia
sąsiedniego lokalu iprzekształcenia budki zkanapkami na wynos
wniedużą restaurację, zczego Edek skwapliwie skorzystał,
zaciągając zRobertem niemały jak na ich możliwości kredyt
hipoteczny. Lokalizacja była doskonała – deptak prowadzący zjednej
strony na stare miasto ido opery, zdrugiej – sąsiadujący
zdzielnicą biurową dawał całkiem duże szanse na sukces, ludzi
kręciło się tu sporo.
Niedługo potem Edzio stał się niemal bezdomny, bo
Ania odrzuciła jego oświadczyny ipostanowiła wyjechać zkraju,
by rozpocząć karierę za granicą, aijedno, idrugie zrobiła
ztakim wdziękiem, że nie umiał mieć do niej pretensji. Wydawało
się nawet, że szybko się otrząsnął po otrzymaniu bolesnego kosza,
ale jak było naprawdę, wiedział chyba tylko on. Wciąż miał gdzieś
pierścionek zrubinowym oczkiem, który kupił Ani; wyciągał go
czasami, choć sam nie wiedział po co. Ostatnio robił to jednak coraz
rzadziej – praca wkuchni pochłaniała go bez reszty, więc nie miał
czasu na rozmyślania. Mimo to wciąż śledził newsy na temat baletu,
kupował płyty zmuzyką klasyczną iwypatrywał wobsadach nazwiska
swojej byłej ukochanej.
Resztkę pieniędzy, które dostał od brata,
przeznaczył na zaadaptowanie części sutereny na małe mieszkanko,
ot, niewielki pokój gościnny, sypialnia iłazienka. Miejsca na
przygotowywanie posiłków nie potrzebował, bo przecież piętro wyżej
miał piękną, doskonale wyposażoną kuchnię swojej restauracji. Itym
się zadowalał. Starał się nie dostrzegać brzydoty iprostoty
mieszkania. Lepsze nie było mu potrzebne – przecież itak każdego
dnia po zamknięciu Cannelloni padał ze zmęczenia imiał wrażenie,
że usnąłby gdziekolwiek. Za to kuchnia była jego dumą. Inwestował
wnią coraz więcej pieniędzy – nowe sprzęty, stalowe blaty,
coraz wymyślniejsze noże do wszystkiego. Kupił też firmowe stroje
nie tylko dla kelnerów, lecz także dla kucharzy. Skoro aspirował
do tego, by mieć najlepszą restaurację wmieście, to trzeba było
od czegoś zacząć. Ichyba najpewniej czuł się właśnie wkitlu
szefa kuchni, ze swoim nazwiskiem wyszytym na lewej kieszeni. Ten strój
przysłaniał szarobure ubrania, które nosił na co dzień iktórych
nie cierpiał kupować, więc nowe niewiele się różniły od tych
wiszących wjego szafie. Przede wszystkim wygoda iprostota – to
była jego dewiza. Iwcodziennym życiu Edek właśnie taki był –
szary iprostoduszny, bez zbędnych upiększeń. Wlustrze widział
zwykłego faceta, jakich wielu na ulicach; szczupły, zwielkim nosem,
niebieskimi, wiecznie załzawionymi oczami, bo odkąd przeprowadził się
do centrum miasta, wciąż miał katar sienny, iszaroblond czupryną,
którą starał się zaczesywać do góry, choć za nic nie chciała
znim współpracować, więc wpołowie wieczoru, wferworze
gotowania, miał już na głowie mały rozgardiasz.
Ostatnio zauważył, że skóra pod oczami zaczyna mu
się nieco marszczyć.
–Latka lecą, chłopie – powiedział do swojego
odbicia ipostanowił zainwestować wjakiś prawdziwie męski krem,
jeden ztych, które widywał wperfumerii na rynku. Oczywiście szybko
wyparowało mu to zgłowy ikremu nie kupił nigdy. 
Kiedy wkładał na siebie swój fartuch szefa wszystkich
szefów, o, wtedy zwyczajny Edek zmieniał się wEdwarda – artystę
kreującego coraz to nowe dania, stanowczego szefa kuchni, zktórym
nie podejmowało się dyskusji, tylko bez szemrania spełniało jego
polecenia. Gdy pochylał się nad przygotowywanymi właśnie specjałami,
gdy próbował, czy smak go zadowala, wówczas naprawdę wzbudzał
szacunek.
Gotowania uczył się we Włoszech, gdzie pojechał
wczasie studenckich wakacji iaby dorobić do skromnego budżetu,
zatrudnił się wlokalnej trattorii. To tam połknął kulinarnego
bakcyla ipowoli otwierał się na smaki izapachy, uczył się gotować
prosto ismacznie. Miesiąc po miesiącu zgłębiał tajniki kulinarnej
magii. Ostatecznie studiów nie skończył, został we Włoszech kilka
lat, dwa lata spędził wAnglii, apo powrocie do kraju zastąpił
już poważnie chorego ojca wjego małej kanapkowni.
Edward najbardziej lubił chwile tuż po zamknięciu
restauracji. Miasto już zasypiało, kuchnię opuszczali ostatni
pracownicy, szumiały zmywarki iwyparzarka do naczyń, aon wreszcie
miał czas dla siebie. Włączał wtedy muzykę itworzył nowe dania,
smakowite, kolorowe, łączył ze sobą składniki, których nikt przy
zdrowych zmysłach by nie połączył, awjego wykonaniu zadziwiały
smakiem.
Wstyd mu było przyznać, ale największa
wena przychodziła podczas słuchania Jeziora
łabędziego. Zkażdym utworem wracała do niego pewna
drobna postać stojąca na scenie, ajej wspomnienie chwytało
go za serce tak mocno, że aby je zagłuszyć, rzucał się wwir
bulgoczących wywarów iskwierczących na gorącym tłuszczu mięs,
kroił, szatkował, doprawiał ipróbował, starając się skupić
tylko na tych czynnościach. Chociaż ostatnio nie miał siły nawet
na te godziny nocnego pichcenia. Po przejrzeniu faktur izrobieniu
zamówień na kolejne dni siedział po prostu przy stoliku pod oknem,
sączył piwo igapił się bez sensu na ciemną ulicę, apóźniej
szedł do swojej ponurej sypialni ipadał jak długi na łóżko.
Tego wieczoru zauważył, że wkamienicy naprzeciwko,
wmieszkaniu na piętrze, tuż nad starym warsztatem zegarmistrza,
świeci się światło. Iże na parapetach okien ktoś postawił
skrzynki zkwiatami. Przykuło to jego uwagę tak bardzo, że
niechcący wysłał do hurtowni zamówienie na podwójną ilość
przypraw. Najwyraźniej albo ktoś kupił lokal, albo wprowadził się
tam któryś ze spadkobierców pana Jana. Bardzo lubił dziarskiego
staruszka, który – odkąd Edek pamiętał – prowadził wtym
miejscu zakład zegarmistrzowski. To był człowiek starej daty,
zawsze kulturalny, taktowny, awdodatku potrafił zreperować
wszystko, nie tylko zegary. Kiedyś wrestauracji mieli mały potop,
pękła uszczelka przy zaworze igdyby czekali na hydraulika, cała
kuchnia zostałaby zalana. Pan Jan spojrzał fachowym okiem na usterkę,
przyniósł ze swojego zakładu konopie, gumę inarzędzia iwpięć
minut naprawił całość.
–Gotowe. Do przyjazdu ekipy wytrzyma – oznajmił,
pakując narzędzia do swojej znoszonej czarnej torby.
Ztą skórzaną torbą wkażdy pogodny dzień
po zamknięciu zakładu, około godziny czternastej, wsiadał na
rower ipedałował na działkę, by pogrzebać trochę wziemi
ipodhodować kwiatki. Mimo skończonych osiemdziesięciu lat wciąż
cieszył się dobrym zdrowiem, żartował nawet, że to dzięki mleku ma
siłę pedałować dziarsko jak czterdziestolatek iwciąż patrzeć
na świat zciekawością. Po tej awarii nauczył Edwarda podstaw
naprawiania sprzętów domowych, co według niego każdy prawdziwy
mężczyzna powinien umieć, iodtąd dla Edka podłączenie pralki,
reperacja kranu czy spłuczki były pestką. Dzięki niemu wmiarę
szybko pozbierał się też po odejściu Ani, po prostu wmęskim
towarzystwie wypili kilka wódek, porozmawiali ożyciu, kobietach
iEdkowi zrobiło się jakoś lżej na sercu. Pan Jan opowiedział
mu oswojej pierwszej miłości, która zginęła wczasie wojny
ioktórej długo nie mógł zapomnieć, aż wkońcu pewnego dnia
przez okno dojrzał kobietę iod razu wiedział, że to będzie jego
żona. Iprorokował, że jego, Edka, zawsze może spotkać to samo,
więc ma trzymać fason isię nie poddawać.
Edek odwdzięczał się staruszkowi, jak mógł, za
tę ojcowską troskę. Gdy zmarła pani Janina, żona zegarmistrza,
dbał, by ten codziennie jadł obiad, zrestauracji przysyłał do
domu naprzeciwko ulubione potrawy pana Jana. Wzamian ten podarował
Edwardowi stary drewniany zabytkowy zegar zdrugiej połowy XIX wieku,
żeby ozdobił gołe ściany trattorii. Zegar od dawna nie działał,
nikt nie potrafił go naprawić.
–Za delikatny mechanizm, od stu lat takich nie robią
– mawiał zegarmistrz. – Zawsze bałem się wnim grzebać.
Zegar właściwie nie był Edkowi podarowany,
awypożyczony; ten zobowiązał się oddać go kiedyś Weronice,
wnuczce pana Jana, oczywiście gdyby dziewczyna kiedykolwiek pojawiła
się wdomu na Staromiejskiej. Podobno mieszkała wSzwecji, wyszła
tam za mąż iod tego czasu bardzo rzadko odwiedzała dziadków. Edek
widział raz czy dwa razy volvo na szwedzkich numerach stojące pod
kamienicą, ale samej kobiety nie zauważył nigdy, więc zegar wciąż
wisiał na honorowym miejscu wCannelloni.
Wnuczka nie pojawiła się nawet na pogrzebie staruszka
wkwietniu tego roku. Pewnego dnia pan Jan zasłabł wswoim zakładzie,
kiedy reperował kolejny zegar. Śmiał się wiele razy, że przez te
zegary podpisał ze śmiercią specjalny pakt, dlatego czas się go nie
ima. Cytował też przysłowie, że jeśli starzec przeżyje marzec, to
będzie żył kolejny rok. Marzec przeżył wdobrej formie, ciesząc
się zbudzącej się wiosny, która oznaczała, że lada dzień będzie
mógł rozpocząć sezon działkowicza, ale tuż po Wielkanocy karetka
zabrała go do szpitala ijuż stamtąd nie wrócił, aEdek poczuł
się tak, jakby po raz kolejny stracił ojca. Rodzina pana Jana zabrała
część jego rzeczy, apóźniej dom opustoszał. Teraz właściciel
Cannelloni widział rozświetlone okna izastanawiał się, kogóż to
los podarował mu jako sąsiada.
Rozpakowanie walizek zabrało Weronice kilkanaście
minut. Od czasu wyprowadzki od Larsa nauczyła się funkcjonować
zminimalną liczbą rzeczy. Starała się mieć jak najmniej, żeby
nie musieć taszczyć ciężarów podczas kolejnych przeprowadzek. Nawet
wszystkie książki wojczystym języku zabrane zmieszkania przy
Odenplan oddała polskiej bibliotece wSztokholmie. Swoje ukochane
powieści zaczęła kompletować wwersjach elektronicznych, e-booki
miały dla niej ten plus, że nie musiała długo czekać na przesyłkę
zpolskich księgarni, wystarczyło kilka kliknięć ijuż miała
nowości wydawnicze usiebie na czytniku. Dzięki temu, zmieniając po
raz kolejny mieszkanie, mogła całą bibliotekę zmieścić wtorebce
zamiast wkilku ciężkich pudłach.
Ubrań też nie miała wiele. Po opuszczeniu przytulnego
mieszkania męża, gdy siłą rzeczy została zmuszona do rozsądniejszego
gospodarowania pieniędzmi, starała się nie wydawać majątku na
ciuchy. Wystarczało jej kilka kompletów – zestawiała je ze sobą
wróżnych konfiguracjach iokraszała albo niedrogimi dodatkami
robionymi ręcznie, albo designerskimi imarkowymi, które Lars kupował
jej kiedyś bez opamiętania. Doskonale umiała łączyć nowe ze starym,
tanie zdrogim izreguły udawało jej się osiągnąć naprawdę
rewelacyjny efekt. Dlatego teraz wystarczyło rozwiesić barwne tuniki
isukienki wstarej dębowej trzydrzwiowej szafie. Zajmowały wybitnie
mało miejsca, co oznaczało, że Werka dostała przyzwolenie od losu
na kolejne łowy wsecond-handach. Ułożyła bieliznę wszufladach,
kilka par butów wcisnęła do szafki wkorytarzu, posegregowała ogromne
naszyjniki ibransoletki, które uwielbiała, ibyło po sprawie.
Sporym balastem wjej walizce okazały się jednak
wszystkie rozpoczęte lub ledwie przygotowane rękodzieła. Przywiozła
ze sobą otwarte tubki zfarbami, niepolakierowane drewniane
deseczko-wieszaczki ozdobione techniką decoupage’u, wszystko
to, czego wSzwecji zostawić nie mogła, bo tylko jej ręce były
wstanie dokończyć te dzieła. Zbagażu podręcznego wyciągnęła
też wkońcu najważniejszy projekt – kolorowe bloki do patchworku
Dear Jane.
Weronika na informację oDear Jane wpadła
przypadkiem. Na początku lutego siedziała wdomu iszukała kursów
szycia aplikacji odwrotnych, przeglądając blogi patchworkowe. Ze
zdumieniem zauważyła, że co rusz pojawia się na nich wzmianka otej
niepozornej na pierwszy rzut oka kołdrze. Poszperała winternecie
iwyczytała, że Dear Jane to najsłynniejszy patchwork, szyty wczasie
wojny secesyjnej przez Jane A. Stickle. Jej małżonek wojował, aona
siadywała na werandzie iręcznie szyła dwieście dwadzieścia pięć
bloków, każdy znich był różny, każdy uszyty zinnych skrawków
tkanin.
Weronika przywiozła zHouston, ztargów
patchworkowych, na które zabrał ją Lars, wiedząc, jak kocha tkaniny
iszycie, opasłą księgę zhistorią Dear Jane iwzorami każdego
kwadracika oraz opisami ich wykonania. Iwłaśnie wtedy przyszedł jej
do głowy karkołomny pomysł – uszyje taką kołdrę. Ręcznie. Bez
żadnego wspomagania, bez używania nowych tkanin, noży obrotowych
imaszyny do szycia. Szycie ręczne zawsze ją uspokajało, więc
przebrnięcie przez dwieście dwadzieścia pięć bloków szytych
różnymi technikami sprawi, że ukoi skołatane po rozstaniu zmężem
nerwy iodzyska pewność siebie. Napisała wtedy na swoim blogu:
14 lutego, walentynki. Jestem ni pies, ni wydra, ani
panna, ani mężatka. :/ Dziś wieczorem zabrałam się do tworzenia
pierwszego zbloków do Dear Jane, chociaż powinnam ją nazwać
inaczej – nazwa Zakochana Kołderka byłaby idealna. Przede mną
mnóstwo ręcznego szycia, zastanawiam się, czy uda mi się wciągu
roku skończyć ten patchwork. Będzie on formą terapii po nieudanym
małżeństwie, zdradzie izłamanym sercu. Mam nadzieję, że gdy
pochylę się nad materiałem iigłą, sama ze swoimi myślami, dojdę
wkońcu do ładu ze wszystkimi uczuciami. Imoże wtedy, gdzieś
na końcu drogi (albo raczej nici), znajdę jeszcze raz prawdziwą
miłość.
Postanowiłam rozpocząć nie od początku książki
ze wzorami, jak Pan Bóg przykazał, aod bloku B-3, który nazywa
się Odbicie Lustrzane. Terapię czas zacząć, ponieważ wtej chwili
moje lustrzane odbicie mówi, że jestem stara, brzydka, gruba inikomu
niepotrzebna, inawet mąż wolał inną zamiast mnie. No, takie bywa
życie. Ale tak czy inaczej – do czasu ukończenia Dear Jane żadnych
romansów, miłostek ani facetów! Słowo harcerza!
Wyjęła iwygładziła ten uszyty jako pierwszy
blok. Wydawał się łatwy, anabiedziła się przy nim sporo,
bo składał się zćwiartek okręgu połączonych znarożną
tkaniną. Żeby go uszyć, musiała nacinać brzegi materiału, co chwila
je naciągać isprawdzać, czy są równo przyszyte.
Rozłożyła przed sobą na dywanie wszystkie gotowe
już kwadraty iwpokoiku od razu zrobiło się weselej. Przydałaby
się jej korkowa tablica, na której mogłaby przyczepiać poszczególne
rzędy patchworku. Byłoby łatwiej nad nimi zapanować.
Wwalizce zostały jeszcze trzy opasłe segregatory
zpomysłami iwzorami, które pieczołowicie zbierała; to chyba one
ważyły najwięcej wjej bagażu. Zajęły honorowe miejsce na stoliku
pod oknem, wwykuszu. Będzie miło siedzieć tam wwyściełanym
aksamitem fotelu, pić herbatę iprzeglądać wykroje albo szkicować
nowe pomysły. Tak, to był czas na herbatę, zaparzoną wstarym
czajniczku zutrąconym uszkiem. Wciąż pamiętała dłonie babci,
które znamaszczeniem odmierzały liściastą herbatę, dodawały
maleńką szczyptę soli izaparzały aromatyczny, ciemnoczerwony
napar.
Zachciało jej się do tej herbaty czegoś słodkiego,
ale szczęśliwym trafem nie miała wmieszkaniu żadnych łakoci. Gdyby
były, pewnie szybko odreagowałaby stres związany zprzeprowadzką,
pożerając tabliczkę czekolady lub pączek. Tym razem musiała się
zadowolić jabłkiem.
–Tym lepiej, trzeba dbać olinię – pocieszyła
się, siadając wfotelu ibiorąc się do przeglądania rodzinnego
albumu, który znalazła wbieliźniarce. Szybko jednak zmorzył ją
sen.
Nawet nie wiedziała, jak długo trwała jej drzemka. Za
oknem zapadała już noc, więc zapaliła lampę ipokój wypełniła
smuga ciepłego światła. Spojrzała na przykurzone szyby. „Trzeba
będzie umyć okna”. Dziś nie dała rady wiele zrobić wmieszkaniu
dziadków, wysprzątała jedynie korytarz ikuchnię, uprała koce
ifiranki. Właśnie, pranie – trzeba wpierwszej kolejności kupić
nową pralkę, bo stara radziecka wiatka przepuszczała wodę iwirowała
tak, jakby zaraz miało nastąpić trzęsienie ziemi. Wpojemnej
szafie znalazła, ku swojej radości, komplety rozszywanej haftem
pościeli, więc szybko przygotowała sobie wygodne spanie. Na targu
kupiła pelargonie idoniczki – babcia zawsze uprawiała je na
parapetach. Weronika stwierdziła, że przydałoby się powiesić jeszcze
jakieś zasłony, ale po namyśle uznała, że ten widok na uliczkę
jest uroczy inie chce sobie go zasłaniać. Itak nikt nie wiedział,
że wielkie, kwadratowe, sięgające niemal do podłogi okna na pięterku
kryją za sobą jej nową sypialnię, więc równie dobrze mogło zostać
tak, jak jest.
–Czas szykować się do spania, moja droga. Jutro
bierzemy się za duży pokój, atam jest co robić – mruknęła
iposzła się umyć wblaszanej wannie stojącej na czterech
nogach.
Łazienka to kolejne pomieszczenie, wktórym trzeba
gruntownie posprzątać. Podłoga była wyłożona zachwycającymi
biało-czarnymi kafelkami, identycznymi ztymi wsklepie, ale mocno
poszarzałymi. Weronika już wyobrażała sobie to miejsce urządzone jak
mały pokój kąpielowy, zkobiecymi gadżetami, flakonikami, stojakiem
na ręczniki; widziała taki wktórejś zgazet wnętrzarskich
ibardzo jej się spodobał. Ale łazienkowe okno zdecydowanie trzeba
będzie czymś przysłonić. Jutro pójdzie poszukać odpowiedniej tkaniny
wsrebrzystym odcieniu, pasującym do starych wytłaczanych tapet.
Wtym momencie zadowoliła się kupionymi dziś
puchatymi ręcznikami wkolorze intensywnej śliwki izanurzyła
się wgorącej kąpieli. To była jej chwila relaksu, układania
sobie wgłowie zdarzeń zkończącego się dnia iplanów na
kolejne. Itak, leżąc wpachnącej wodzie, zmokrym, aromatycznym
kompresem na oczach, który podobno miał dodać im blasku, Weronika
planowała, co musi jutro zrobić. Sprzątanie, zakupy, trzeba się
trochę rozejrzeć po okolicy izobaczyć, czy jej wymarzony sklepik ma
tu wogóle rację bytu – anuż od czasu, kiedy była tu ostatnio,
ktoś otworzył wokolicy taki lokal. Gdyby tak się stało, jej
zamierzenia zdecydowanie wzięłyby włeb iRobótkowo pozostałoby
tylko słodkim marzeniem, aona musiałaby znaleźć sobie pracę
ukogoś, co obecnie, po długim czasie bycia wolnym strzelcem, wydało
jej się dość przerażające.
„Okej, nie ma co się nad sobą rozczulać
izamartwiać, trzeba żyć dalej idziałać, działać, działać! Ale
najpierw spać!” – pomyślała iprzebrała się wkusą
sukienczynę służącą jej za najwygodniejszy strój do spania. Tak
ubrana wychyliła się jeszcze przez okno, wciągając głęboko do płuc
orzeźwiające nocne powietrze. Do głowy by jej nie przyszło, że otej
godzinie ktokolwiek może ją obserwować – okna okolicznych mieszkań
były ciemne. Nie spojrzała jednak wstronę Trattorii Cannelloni,
skąd jej sylwetce bacznie przyglądał się pewien podglądacz.
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